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PRENUMERATAł miesięczni* 19.590 mk., z odnoszeniem do domu, na prowincji 14.000 mk. CEHY 06Ł0SZEA: za 1 wiersz milim: lub jego miej^e na 4-ej stronie mk 600. C^ionzenia za 
granicznych linji okrętowych o 100 ptoc. drożej: cyfrowe i bilanse o 50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia (petit) za słowo 300 mk, Ogłoszenia zamiejscowe i w numerach śyiątefznych i poSwią. 
ffl H @ tecznych o 25 proc, drotfj. ^a zasadzie u-liwał Zjazdu Prały Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i spole-iiYch w kronice podlegają opłaci i. | g] j 

Ostatnie słowa zamordowanego ks. prałata Budkiewicza 
Proces męczeimiKów moskiewskich 

Jak bronił się zamordowany i. p. ks. prałat Budkiewicz 
Rewelacyjne sprawoidanle specjalnego wysłBimlkmaszego pisma 

Tuż przed zamknięciem' Dlategoj odrzucając znaczna|kiego on mnie ma, jakim mnie 
numeru udało się wrócić | cześć zapisków, wyodrębniłem j widzi. 
naszemu specjalnemu wy- j kilka większych fragmentów, z I Jeżelibym zamyślał taką 

których niektóre naprawdę ma-1 walkc czynną z Sowietami, 
ja moc i (treść ponurych ustc-1 diybabym był wariatem, rze
pów dramatycznych. I CZywiście nie miałbym głowy 

Kezdy z tych ustępów stano- jj „je rnówil tak, jak mówię, 
w i całość. Jak no.: 

slannikowi. który był na
ocznym świadkiem wstrzą 
sającego procesu ks. arcy
biskupa Cieplaka i ś. p. pra 
lata Budkiewicza. Kores
pondent nasz z narażeniem 
własnego życia 1 bezple-

« czenstwa zdołał zrobić 
szereg notatek i zapisków 
z procesu, które Jako au
tentyczne i jedyne dostęp
ne źródła do sprawy ob
chodzącej dziś cały świat 
cywilizowany, nabierają 

• charakteru niebywałych 
historycznej wagi rewela-
cyj. 

I. 
Moskwa, w maran. 

Prowadzić stenograficzny 
zapis w warunkach rosyjskich 
jest rzeczą bardzo utrudnioną I 
niebezpieczną. 

A przytem proces prowadzo
ny był tak •osobliwie/' ze np. 
wiele zdarł było- niedokoticzo-

Męczeńska śmierć ks. prałata 
Butkiewicza 

nych^ znaki reką, ruchy ftowy . ^ y z d a ^ j srubernji witefe 
często zastępowały mowę. 
' Jeieli przyjąć przytem za za
sadę, że prokurator Krylenko 
sam zadawał pytania, sam so
bie odpowiadał, podpowiadał 
oskarżonym, co maja powie
dzieć, przekręcał, przedrze
źniał. Ironizował, to najściślej
szy zapis stenograficzny nie 
może dać pojęcia o tej straszne] 
kakofonii. Rtórą proces był 
przepełniony., 

Badanie! arcybiskupa Ciepla
ka, badanie Ojca Fiodorowa, 
badanie prałata ks. Butkiewi
cza, interpretacja Traktatu Ry
skiego, sprawa Jarosławska 
i t . d. 
' Ze względu na pośpiech w ja

kim te materiały zostały uło
żone, należy mieć na względzie, 
że niektóre ustępy mogą być 
niejasne i mało zrozumiałe, je
dnak tak właśnie proces Przed
stawiał się na sali I dlatego nie 
pozwoliłem sobie samodzielnie 
zaokrąglać zdania I słowa, i 
starałem się przedewszystkiem 
o wierność zapisów, choćby 
nawet czasami z uszczerbkiem 
dla tendencji. 

Ks. prałat Konstanty 
Budkiewicz 

liczy lat $5, pochodzi ze szla-

skiej 
Typ kapłana o zakroju Kółłą-

tajowsklrm Statysta, admini
strator ląfzy wiedze z taktem 
i nadzwyczajnym spokojem. 

Administrując parafią kościo
ła św. Katarzyny w Piotrogro-
dzle — popraflł z dochodów do
mów kośdiemych opłacać ko
szta utrz^tmanla dwóch gimna
zjum męskiego i żeńskiego i 
s7koly zawodowej. 

Mówię to nie dlatego, aby' 
osłodzić (zadobrit). Są jeszcze 
inne argumenta. Do walki po
trzebne są środki. Potrzeba si
ty rhierzyć na zamiary, środki 
i przeciwnika. Nie myślałem 
o powstaniu, ani o wojnie. O 
czem że myślałem, co robiłem? 

Sprawa główna — to umowa 
dzierżawna. 

Jest to umowa obustronna. 
Ja zrobiłem plan zmuszenia 
parafjan do niepodpisania umo
wy — doprowadzenia do kon
fliktu, który zmusi Rząd do 
zamknięcia kościołów. 

Myślałem tak: „szanuję 
ustawy państwowe i kościół 
je uznaje. Ody nawet są suro
we, niemożliwe, należy do nich 
się zastosować, aby kontynu-
ować*swoją pracę: opiekę nad 
parafjanami. Gdybym myślał 
inaczej, moje władze kościelne 

Przewidziałem szerec 
konfliktów. 

Jakiż ze mnie przeciwnik so
wietów. Ody tak myślałem — 
chciałem osiągnąć pewne zmia
ny w tekście umowy, aby mo
żna było żyć^ w zgodzie. 

'.ccz czynniki działające tak 
są różne, działalność Ich tak 
rozbieżna, że trudno je koordy
nować. Ja byłem teoretykiem, 
ale nie kierownikiem. Nic tu 
niema przeciw-rządowejro, pod 
pisywanie umów było Tzeczą 
sprzeczną z wymaganiami ka
nonów kościelnych. 
Pozbawienie Sakramentów — 
to nie groźba, a rezultat na
stępstwo nieposłuszeństwa. 

W moim planie wypowie
działem myśl, że władze sowie
ckie kościołów nie zamkną. 
Odzież tu nawoływanie do 
przeciwdziałania rządowi, gdzie 
przejście do akcji zaczepnej, 

Ja przepraszam, ale to bar
dzo ważna sprawa. Proszę o 
cierpliwość, wogóle! 
długo mówić me mam zamiaru. 

Motywy moje były wzięte z 

Obrona wielkiego sługi Chrystusa . 
Co powiedział krwawym katom w ostatniem słowie 

i. p. ks. prałat Konstanty Budkiewicz 
jL powodu, li niektóre pun

kty oskarżenia zostały nlewy-
inśnione, a jak to powiedział o-
bronca, nie jestem prawnikiem, 
wytworzyło sie wrażenie nie
korzystne o mojej Prawdomó
wności. 

Bvła tu "mowa o nienawiści. 
Reprezentant walki o Intere

sy proletariatu — prokurator— 
nie Jest w stanie zrozumieć, że 
sa inni. niezdolni do nienawiści. 
Widzę mimowolny uśmieszek 
na twarzy prokuratora — prze
praszam, może wyrażam sle 
niezbyt poprawnie oo rosyj
sku, j 

Rzecz w tera że nienawiść 
icst motorem w walce, osnutej 
na ohudzanlu namiętności 
My nienawiści nie odczuwamy. 

Działacze rewolucyjni mato 
prawo bvć wzburzonymi, wl-
•Jząc niesnrawiedllwość. I la 
byłem podniecony. Ale bardzo 
iruUno iest zrozumieć. Jak my
śli inny. W moim nastroju nie 
bvlo rienawiści. złości. To 
-prawa dość subtelna. 

Człowiek wychowany nie w 
lasadich chrześcijańskich ' — 
•łowiedzmr w humanitarnych— 
mniema, że nienawiść wywołu-
ie również uczucie nienawiści. 

Jest to prawda, ale tylko w 
pierwsze) chwili .leżeli zosta
je znieważony, nierwszem u-
czuciem ie*t rczucie zemsty, 
czy nienawiści, ale następnie 

spokojnie patrzymy na propa
gandę nienawiści 

w imię prawdy. Mówię to aby
ście o tem w i e d z i e l i . 

Walka — to słowo czerwoną 
r-łcia przesnuło proces • niniej
szy. My nie * prowadziliśmy 
walki, lecz obronę. 

To mój sąd. jak sie zdaje, 
całkiem obiektywny. 

Po pierwsze walki politycz
nej my nie prowadzimy i nie 
mamy prawa Jej prowadzić, 
tak samo Jak nie możemy z am
bony wyfelaszać przemówień 
politycznych. Kościół iest po 
£a partją. Gdybyśmy, wcho
dzili w szeregi oartvi politycz
nych, osłabilibyśmy 

łdee chrystianizmu. 
Mv sie bronimy. gdy nunada 

la nie na nas osobiście, a na 
nanke chrześcijańska. 

My odróżniamy rząd od par-
tji—ttotją komunizmu od tych 
zasad, ktftre godzą w nasze 
prawa. 

Pojęciaj komunizmu odróż
niamy pdj innych. Jeżeliby za
sady komunistyczne oddzielić 
od kwestii religijnych, mogli
byśmy aznać komunizm za 
rzecz dobrą, choć trudno wy
konalną (śmiech). 

Tem więcej mowy niema o 
walce z komunizmem, 

..Głowi. 
gdzie ftowa Budkiewicza 
— oo 

zalecała 
(tak iuż i-:steśmv wychowani!wiecką?1 - PVtał prokurator, 

•'gestykulując energicznie. 
Prokurator miał rację ze 

•swego pttnktu widzenia, gdy
bym Istotnie byt takta. za ja-

yślała ta głowa, gdy j proboszcz podpisał urnowe. In 
| walkę z władzą So-1 r,v nie. tu urnowa bez Probosz-

i n I n t i m i s c o r d i s --) mó
wię to nie d!a k^asonióstwa — 
urrrlemv to uczucie zemsty 
•walczyć 

cza zawarta, 'am przy udziale 
proboszcza, tu wycofują podoi 
sy. tam skarżą sie na podatki. 
w Innei parafii członkowie ko
mitetu kościelnego rozeszli się. 

Zamordowano go w lochach czrezwytiajki 
MOSKW* (AW). Stra

cenie i. p. księdza prałata But
kiewicza nastąpiło 31 marca o 
aedz. 4-tel rano w Piwnicach 
gmachu Czrezwyczalkl przy u-
licy Łubianka. 

Księdza Butkiewicza wprawa 
dzooo do piwnicy I tam ieden z 

motyw—zmiana sytuacji, cel za 
sadniczy—obrona a nie walka 
z sowiecką władza. Prowadząc 
walkę, trudno znaleźć wyjście, 
a ja szukałem wyjścia, była to 
jakby prowokacja władzy so
wieckiej. 

Plan mój nie zosta! urzeczy
wistniony. Żadnej tajnej orga^ 
nizacji nie mieliśmy, a była to 
stara organizacja Kościoła ka
tolickiego. Zebrania, na któ
rych każdy z nas miał głos do
radczy, a nie decydujący. Pro-
tokuły pisane były dla pamięci. 

Mówiono tu na procesie 
JKsiadz nakłamał, nastała!" — 
a ja powiem, że do tego stopnia 
byłem przeświadczony o obie
ktywizmie sądu najwyższego, 
że nawet nie zadałem sobie 
pracy przeczytania tych proto-
kułów, znajdujących się w 
aktach w toku sprawy. 

Gdy prokurator zaoropono 
wał rozpocząć od ustalenia 

mrtic by-usunę*v, gdy* w;v>-" o r a w ' ' kanonicznego. Główny 
wadzałbym zamęt i spowodo- ~^~ 
wał obostrzenia. Byłem inicja
torem niezawierania umów. 

Słowo „Umowa" mnie sku
siło. Umawiać się — zawierać 
umowy — toż przecie nie zna 
czy — słuchać.rozkazu. Wy 
mawiać się od umowy, toż 
przecie nie jest znieważeniem 
władzy. Podpisywalibyśmy u-
mowy. gdyby to było dozwo
lone przez prawo kanoniczne. 
Byłoby to dla mnie bardzo do
godne. 

Starałem sie wyzyskać sło
wo „umowę". Na 7 stronicy 
aktu oskarżenia czytamy:' 
„Władza sowiecka długo nie 
potrwa". Następnie czytamy: 
„Należy przejść do polityki za
czepnej". W tlómaczerilu o-
puszczono słowo „Jakby" — 
wiec czytać należy: „polityki 
jakby zaczepnej". 

Tak więc jakgdyby wypo
wiadam poglądy na sytuację 
polityczna: 1) Podkreślam, że 
nie mamy możności skomunj 
kowania się z Rzymem, 2) wy
powiadam myśl. że 

sowiecka władza długo nie 
potrwa. 

3) następnie krytykuję zda
nie blkupa Roppa i uważam, 
że ponieważ bolszewizm utrwa 
lił się, niema racji zawierać u-
mowy bez pozwolenia Ojca 
Sw. Jako zwolennik zasady' 
legalnego postępowania — 
przewidując plątaninę — I tak 
i owak — jedna parafja zawle 

j ra umowy, druga nie zawiera 
|i t. d. — myślałem, że w dro-
|dze pertraktacji można będzie 
I uzyskać ustępstwa od Rządu 
i sowieckiego. 
' „Chra nada faclunt bonos 
amicos'" przysłowia nie należy 

i brać dosłownie, comoaralson 
: n'est nas raison — sadziłem, że 
inrzeidzie czas jakiś I nastanie 
Chwila stosowna, aby zawierać 
| urnowy obmyślane J trwałe, a 
|nie jakiekolwiek. 
• Jakiż mói wpływ — jeden 

łem się sądząc, ze przy osobl-
stem badaniu wyjaśnlonem zo
stanie taki brak kocfMynacj) w 
działaniu, że o organizacji taj
ne) mowy być nie może. 

Tak myślałem, tak postępo
wałem. 

poż iłowałem tego pózatoi 
Zbliżam sle ku końcowi. Mia

łem zamiar spokojnie przepro
wadzić sprawę podpisania umo
wy. Starałem sie o zwołanie 
zebrania parafialnego, więc o-
skarżenie o sabotaż odpada. 

(Mówca przytacza różne te
chniczne przeszkody, brak saji. 
zezwolenie milicji I t. d.). 

Zanim zebranie parafii zosta
ło zwołanem I parafianie zdo
łali wypowiedzieć sle. kościół 
został opieczętowany. Nie Je
stem konspiratorem, ani kiero
wnikiem. — zbyt wielki za 
szczyt dla mnje. 
administratorem pa: 
tarzyny, ut 
sowę gimnazjum 
s-kie, szkołę 
dzieci proletariatu. 
nie dhtego, aby sle wam podo
bać, p to macie moh sylwet
kę. („Wot wam maja figura"). 
Skończyłem". 

będąc 
Św. Ka-

8-tda-
I zen-

iwa dtó 
mowie to 

czeklstów strzelił mii w tył gło
wy. 

Ciało zostało wywiezione 
niewiadomym kierunku. Istnia
ła przypuszczenia, że zwłoki 
zostały zakopane wjmiełscowo-
ścl Sokolniki pod floskwa. 

Wrażenia naszego wysłann 
Wiadomość o zamordowaniu 

księdza prałata Budkiewicza 
wydaje się wprost nieprawdo
podobną dla świadka naocz
nego procesu. 

Ten szanowny, czcigodny 
kapłan, ó twarzy łagodnej, ni
gdy nie podwyższający głosu, 
cokolwiek, otyły, mówiąc po
woli, cicho prawie, czasami 
pozwalał kobie na małe dygre
sje. rtNad wszystko ceniłem 
spokój, nigdy nie lubiłem kłó
tni" — „Oddany byłem pracy". 
W tych krótkich słowach od
malował swój własny wizeru
nek. Od czasu do czasu ocie
rał chustka pot z czoła. 

Męczył go proces, zwłaszcza 
zachowanie: sie prokuratora. 

KN. Budkiewicz, oddany admi
nistracji, pracy kapłana, pro
wadził protokuty posiedzeń, 
odbywających się u Arcy
biskupa. Pisał Je Własnoręcz
nie, więc dopatrywano się w 
nim konspiratora. A gdy gdzieś 
w papierach z 1918 r. odszyka-
no akt erekcji gmachu przed
stawicielstwa Rady Regenc, w 
Moskwie i telegram gratulacyj
ny do rządu polskiego, proku
rator wykrzyknął r 

— Jak to nazwać? 
4glent czużo) dlerzawyt! 

I z jakąś wściekł>ś£la rzucił; 
groźne słowa, pra tri£mloałąc«r 
Trybunały Konwentu^ 

— Paść musi Cieplak, aby. 
wiedziano, że nikt nie stoi tak 
wysoko, iżby go fie, dosięgła 
władza sowiecki. 

— Paść musi Prałat Budki* 
wlczl 

Żądał głowy! 
To żądanie głowjyi! było na 

prawdę czemś orz^jmującem i 
strasznem. 

Krylenko wpił siie wzrokiem 
w księdza prałaiaJ!— potem 
odetchnął I siadł zmęczony 

Zabił wzrokiem,; i w parę dni 
prałata Butkiewio a rozstrze
lano. . .. 

Powiem prawdi !r— mowa 
ś, p. księdza nrała a nie robiła 
ria mnie wieikieg>j IwrazenłaJ 
jak wszystko, co ifoste, bez; 
gry na efekt wypo^ Hedziane. 

Ale dzisiaj, gdy J:i*igo niema, 
w Idze, że wszystkilco rrjówlłt 
to było piękne, cz\ ste i święte. 

Nie wierzyłem, Ę>y "zosta! 
rozstrzelany. 

Odys się to stało, bowiem, te) 
krew przelana nie (darmo, boi 
iest to krew człow 4ka niewin
nego i padnie ona i la głowy o-
prawców. Jak krev, HejdenreJ-
cha i Rylkego (ro strzelanych 
w Piotrogrodzie). 

Dalszy da? szczegółowego sprawozdania.z 
męczenników moskiewskich podamy 

Ból papieża 
RZYM 4. 4. (PAT) — Wlado-1 lica apostolska bs i 

mość o straceniu prałata Bud
kiewicza otrzymano w Waty 
kanie wczoraj po południu. Pa-

organizacji — nie sprzeciwia wszelkie wysiłki, w celu ocalę 
nia zycia| prałata, czil e sh bar-
dzr. lKłtuszony otrzymaną wia
domością-

RZYM 4. 4. (PAT) -„Osser-
yatore Romano" pisze o stra
ceniu prałata Budkiewicza mię 
dzy Inneml. co następuje: Sto-

. to od kilku 
dni bardzo zaniet okojona lo
sem prałata. Rozs rzeknie di* 
chownego katolick ęgo spowo
dowane naruszeń ^m ustaw 
rewolucyjnych, jarego miał 
się dopuścić parę la i temu, wy 
woła w całym świecie wielki 
ból i głęboką odra? e: nie znaj
dzie ono żadnego feprawledlt 
wlenia w umyśle (człowieka, 
wychowanego w cichli cvwif 
lizacji chrześcijaris: tlej. 

Ka 

z procesy 
ufa 

1 gietdy warszawski)!] 
Płoicrf iwoemtow* Mpak. Akcje 

po tltkójm poerątku moeniei W»-
loły Mfr. ** !<* A _ _ . 

GOTÓWKA. 
DoUry Sł. Zjedn. 41500, Q2X, 
Mwfct Ute™. 1.9^ 

DEWIZT 
Bel»> 2425, 3450. 
BcrnD 1.99. 
Londyn 197000. 
New-Vork 42250. 
Paryt »10. 
Pruj* 1295 
&w»j«ri» t950. 
Wled.6 61K. *'V<-
IWMdia l6Ma

/aicn 

B.ok E^*.*W»rM. 50000. 
Bat H**Jto*>r »sooa 

Pols. pnem. w« Lwowie 4350, 
66900. 
ni. Pols. ISOOO. 

Fah. Cukro 305000. 
„FBUT" 19000. 
f y i S . 0««wa. 1 H. 9600. 
Tut. Tow. Kop. WęsU 2)B0O0, 223000 
Ltoop, Rau i Lsew. 96000. 95000. 
Ostrowieckie 79000, 755O0. 
K. R«Ukl i S-k» 49000, 49500. 

„Starachowic*" 5oooo, S2ooo. 
^yr»rdów" 1800000, H 0(0000. 
Ł J. Borkowski 8000, 
B-cia JablkowacT 15500 116000. 
Pocisk 10500. 
Wam. Tow. H. i ŻegL 5100, 
Polska Nafta 11500. 
O«stocicc 204000, 207.000. 
Michałów 49ooo, 51ooo 
Urjus 16000. 
Parowory 36000, 35000, 345004 
Ceglcliki I08000. lt)7Sot>. 
Modrzejów 124500. 
Drlwein, Kariisiil»ki 205p0. 
Rohn. Zieliński 37000". 
L. Zieleniewski 108.000, 107.000. 
Haberbosch 31ooo. * 
Nobel 25000. 
Siła i Światło 21000 
Chodorów 62000. 
Gosławice 09000. 

CIĄGNIENIE L i f t o m 

Mk. 46Xm: 34819. 
Mk. 30000: 66455. s i w wm- f*»- ^ 

1*H 214i 22372, 6W8S 



Rozwydrzenie 
lenistwa 

Wczoraj, we wtorek rana, 
irajutrs po drugiera święcte 
• iclkiejnocy w calem Woje-
>Mi..twie ŚląsfciGBl niośn* by-
) dostać świeźeeo pieczywa. 
••jii-k i rogalików. Fabryki ru-
z\ <y punktualnie. Nie spóź-
f MĆ ani jeden robotnik, choć 

raca zaczyna sie o siódmej 
-irio, Nawet ci robotnicy, któ-
•ry muszą jechać koleją do 
fabryki, zjawili sie u bramy 
aiirycznei o swojej porze. Ani 
, pierwsze, ani w drugie śwtę 

«, nie Widać było pijanych. 
hot restauracje 1 kawiarnie 

w wet w pierwsze święto nie 
tmykały swoich podwoi, hol-

itijac zapatrywaniu — dzisiaj 
liiszmejszemu. niż przed woj-

•Ą — że są one zakładami V 
iyteczności publicznej, ponie-

» .aż niepodobna ludzi, nie mo
gących obecnie* prowadzić 
Jasnego gospodarstwa, ska

zywać na głód choćby przez 
>A godzin. W tern staraniu o 
żaprowiantesranie ludności ple 
czywem, w tej trosce o wy
żywienie ludności przebija sie 
wyższa myśl społeczna i spo
łeczna dyscyplina. Ludzie pa-
niętaja wzajemnie o ludziach, 
sdają sobie sprawę, te bez 
takich względów społeczeń
stwo staje sie ponownie hor
dą... 

Wzairtan za tę dyscyplinę 
•poleczną nie widzisz tam pa 
Liltoach i drogach ludzi brud-
lych, obdartych i owszonych. 
^zystosci fizycznej towarzy
szy czystość domów i miesz
kań. Nawet biedak wysiada 
icszcze na pana w porównaniu 
• tem widowiskiem brudu, ku
rza, niechlujstwa, nieporządku, 
puszczenia, ruder, gnojowiska 
materialnego i moralnego, kto-

Święta w Zakopanem 
Od 15 rtopni mrozu do 30 stopni ciepła 

0« apecjp*Rego "WttefP wysłamiMia 

3*T©.a .nJpurzewldyWHiy Pri-| najnowsza i rł**nodnteJsze dziś 
nia Aprilis zgotowała pogoda i rendez-yous bywalców Zako-
Ucz«ym urzyjejsdnym gościom jpaąego. 

Co przedstawiciele naszego 
przemysłu zobaczyli we Francji? 

Rełac|a szefa prasy I propagandy młnłst«r|um 
% 

spraw zagranicznych Po powrocie z Francji, gdzie 
przewodniczył polskiej wy 

Zakopanem którzy hirfęta I Ntłaśot sic ona. mr" |p#vm ja.fcłacaee ekonomicznej szef biu-

ood Sosnowcem i widzisz bez 
;>rzerwy a* do samej Warsza
wy. Nie może być jednak ina-
.•zei w krain, którego miesz

kom dwa święta WiełkieJ-
<;y 4o te"0 stopnia nie wy

starczają, że robią sobie samo-
woltiie trzecie święto. Jaki to 
dokument społeczny, ze w 
Warszawie nie było wczoraj 
świeżego pieczywa, w mhaS-
;ie, mającem pretensję do naz
wy cywilizowanego, w mleś-
••'<:, którego ludność obraziła-
>.* się srodze, gdyby jej odmó-
> iono prawa do nazwy euro-
wjezyków. 

\ przecież wbrew geografii 
mimo ewentualnego gniewu 

ndności warszawskiej trzeba 
inwiedzieć. że na punkcie pra-
:o*. ilości, poczucia obowiązku 
dyscypliny społecznej. War

szawa nie jest Kuropą. Wbrew 
temu. co mówi mapa. leży ona 
otiżei Moskwy i Pekinu, niż 
Katowic. Bielska i Cieszyna. 
W rvm kierunku należy więc 
> yteżyć >\ szystkie wysiłki. 
iby te natirtęb^ze i najgorsze 
:!ady niewoli moskiewskie), 
-cle lenistw a. brak nspołecz-
•^nia, zanik obowiązkowości 

pragnęli spędzić wśród sórskJe 
go krajobrazu. 

Oto DO cudownym, pełnym 
gorącego słońca, dniu Wielkiej 
soboty, nocą napłynęły ze
wsząd ciężkie, ołowiane chmu
ry I spadł obfity śnieg. 

Rankiem w pierwszy dzień 
świat Zakopane dosłownie to
nęło w śniegu. 

Jednocześnie termometr iał 
gwałtownie opadać, by w nie
dzielę pod wieczór wskazać 
tui 6 stopni poniżej zera, w no
cy zaś, ku niemałemu przera
żeniu wycieczkowiczów, dał 
sie dotkliwie we znaki mróz 
trzaskający. 
Termometry wskazywały bo

wiem 15 stopni poniżej zera. 
Była to niespodzianka dla 

niektórych wrecz tragiczna. 
Wiele bowiem osób. zapewni
wszy tie. Iż w Zakopanem usta 
liła sie pogoda, wybrało sie tu
taj na święta bez cieplejszej 
odzieży. To też mimo że jest 
wiosna, wiele osób wyjedzie z 
Zakopanego z odmrożonymi 
uszami. Na przyszłość będzie 
to dla nich nauka, bo nogod;i w 
Zakopanem jest kaprvśnieisza 
od najbardziej kapryśnej kobie
ty, nie należy wlec nigdy je) 
(oczywiście, pogodzie), tutaj 
zbytnio dowierzać. 

Z racji takiego zbvt taż zim
nego przyjęcia — Krupówki w 
pierwszy dzień świat zostały cc wiosennemi promieniami 

szcze nieotvnkowanvm 1 zdaiejra prasy i propagandy miruster 
sic, na^et niezamieszkałym 
domu prliy Krupówkach vis 
a vis kawiarni Trzaski. 
Weiście do tei kawiarni wie-

d7ie po przez morze błota i cał
kiem iuż nie pierwszorzędne 
sciiodv. kawiarnia bowiem mie 
ści sie na pierwszym piętrze 

Nie zraża to zbytnio gości. 
którzy tłumnie ja odwiedzają. 
To też nod wieczór w pierwszy 
dzień świąt dosłownie zaane
ktowano wszystkie tam Stoliki, 
poczerń, rozgoszczono sie na 
dobre i zkolei zapomniano o ka
pryśnej pogodzie, boć Zakopa
ne jest tak dla wszystkich dro
gie, że wszystko mu sie wyba
cza, mimo. że to go nawet de
moralizuje. 

W przeciwieństwie do mo
dnej dziś Tatrzańskiej — wiała 
melancholia i smutek z okien 
pozostałych kawiarni. 

1 ini jednak słońce zaświeci. 
W Zakopanem bowiem jest jut 
tdki zwyczaj, iż nagle bez ża
dnej, zdawałoby si*. przyczy
ny, zmieniają sie • upodobania 
gości i modną staje sie kawiar-
i ia. nieraz ku zdumieniu same
go iei właściciela. 

Już vt drugi dzień świat od 
v. czesnego ranka po przez szy
by zamarzniętych jeszcze okien 
jęło się dobijać cudowne, palą-

solidarnie zbojkotowane. 
W ci.Tffu całego dnia dosło

wnie nikt nosa nlę wytknął z 
nagwa/t ogrzewanych pensjo
natów I hoteli. 

Smętny tez przybrała widok re oglądasz zaraz po przekro- to nrvncvn«ma" ulica kriWi 
:Knta mostu za Szopienicąnrt * ^ ' ™ v ffi* ™ " nawet rum zacny Rypin w ni 

izwi nic ustępuje, zwłaszcza 
od chwili kiedy na wzór Kru
pówek ułożono na rynku tego 
sławetnego miasta kilka me
trów chodnika asfaltowego... 

Ate abstaahujac od jĘłośłi-, 
wych wycieczek pod adresem 
„kochanych" ojców Zakopane
go i kapryśnej, ach, iak kapry
śne) pogody (znów pokazało 
sie słonce i znów Jest cudo
wnie) — kończmy wrażenia z 
pierwszego dnia świątecznego. 

A więc GOZ nam pozostało? 
Oczywiście, kawiarnia, tvm 

razem kawiarnia Tatrzańska— 

słońce. 
Zakopane szybko poczęło 

wvzb.Vwać sie szaty zimowej, 
by iuż przed południem przy
brać całkiem wiosenny chara
kter. 

Zaroiły sie od przechodniów 
ulic* i wesołym śmiechem roze-
brztnlały werandy 1 balkony 
pensjonatów. 

O godzinie dwunastej w po
łudnie termometr na słońcu 
wykazywał 30 stopni cieptau. 

Skarbowe bony zlotowe I banki 
warszawskie 

Na razi* banki subskrybowały czternaści* mlljanlaw 
W sobotę odbyte sle posie- j sa Oszczędności, przeto należy 

dzenie w Związku Banków, ce
lem przeprowadzenia subskryb 
cii na skarbowe bony złotowe. 

Pierwsza subskrybeja wy
nosi 14 miliardów bonów złoto
wych. 

Ponieważ obecna emisja wy
nosi 75 miljardów. z czego 
37V- miljarda. czyli polowe I cje na wyższa sumę. 
wzięła,na siebie Pocztowa Ka-i 

i -

zaznaczyć, że banki subskrybo 
wały obecnie zbyt mała sumę 
w stosunku do swoich bilan
sów. 

Należy się spodziewać, że w 
najbliższym czasie banki na
prawią swoje zaniedbanie I 
przeprowadza drugą subskryb-

,ium spraw zagranicznych, p. 
Targowski, podzielił się z przed 
stawicielami prasy następujące 
mi szczegółami z pobytu w wie 
kszych ośrodkach przemysło
wych: 

W wycieczce wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich ga
łęzi naszego przemysłu, którzy 
zwiedzili trzy najważniejsze 
działy wielkiej produkcji fran
cuskiej: metalurgiczny, tkacki 
1 kopalń węglC 

Uczestnicy wycieczki prze-
dewszystkiem jednak brali u-
dział w zorganizowaniu pawi
lonu polskiego na jarmarku 
lugduńskiin. gdzie przemysł 
polski cieszył się dużem uzna
niem. Z Lugdunu udano się do* 
wielkich ośrodków przemysło
wych. 

Zwiedzającego wielkie fran
cuskie zakłady przemysłowe 
uderza przedewszystkietn orga 
nizacja pracy, zdążająca do za
oszczędzenia sił roboczych, a 
przez to do zupełnego zmecha
nizowania pracy. Francja roz
porządza już dziś wielkiemi 
środkami technicznemi. które 
zastępują jej brak rak robotni
czych. 

Gmachy fabryczne urządza
ne sa według najnowszych wy
magań teefiniki i.blgjeny, a na
wet z pewnego rodzaju kom
fortem. Robotnik ma wszelkie 
udogodnienia przy pracy. * O-
chrona społeczna pracowników 
posunięta jest Jaknajdalej. W 
większości fabryk panują 
wprost idealne stosunki miedzy 
pracodawcami i robotnikami. 
na których bardzo właścicie
lom zakładów przemysłowych 
zależy, gdyż z rwmodu braku 
wykwalifikowanych fachpw-
cńw fabrykanci natychmiast 
skarży staliby z nadającej sie 
sposobności, aby konltjtąeatowi 

Atoli, pod wleczóiy po cudów* »^^»nxaeBwnftóf %,,,,,„,,. . 
nvm zachodzie słońca, ku nie- [^Robotnicy polscy, jęlinttuja-
inałemu przestrachowi piszą
cego te słowa (wybrałem się 
bez futra) znów zewsząd na
płynęły chmury, sopwiły Gie
wont 1 cały krajobraz górski. 

Nocą niechybnie będzie śnieg 
(może deszcz!) i mróz trzaska
jący. 

Brrr... AL 

skl I Stąska, są traktowani n«-
równi z francuzami. Dają się 
jeszcze odptuę pewne braki or
ganizacyjne w życiu zbioro-
wem naszych rodaków, szcze
gólnie nod względem kultural
nym. Lecz I na tej drodze wid
nieją znaczne postępy. W wię
kszych ośrodkach polskich sta
wia się szkoły i ochrony pol
skie. 

W każdym razie skonstato
wać tu należy bezwzględną do
brą wole ze strony czynników 
francuskich. Zarobki naszych 
robotników wynoszą przecięt
nie 21 do 28 franków za ośmio
godzinny dzień pracy. Mieszka 
nia robotnicze urządzane są z 
komfortem, zaprowadzana jest 
kanalizacja, elektryczne oświe
tlenie. Każdy domek otoczony 
jest ogródkiem. 

Wśród robotników polskich, 
pracujących we Francji, tenden 
cji wynaradawiania dotychczas 
zauważyć nie można. Przeciw
nie. W małżeństwach miesza
nych żona asymfluje się i idzie 
za mężem. 

Przyjęciem polskiej wyciecz 
ki zajmowały się przedewszy 
stkiem dwii instytucje: Izby 
handlowe oraz specjalna orga
nizacja przy mtnisterjum prze
mysłu i handlu — „komitet do
radców handlu zagranicznego' 
W przyjęciach brali udział po
słowie i senatorowie. 

We wszystkich miejscowo
ściach gości polskich przyJmo 
wano wprost entuzjastycznie. 
W Hawrze zorganizowano na 
wet święto polskie. Przed wy 
jazdem uczestników wycieczki 
podejmowali prezydent Mille 
rand, premjer Poincare I mini
strowie. 

Pozytywnym wynikiem po
bytu we Francji przedstawicie
li naszego przemysłu 1 handlu 
jest nawiązanie Ścisłego kon
taktu z władzami francusklemi. 

Rezultaty praktyczne tego 
zbliżenia nie dadzą na siebie 
dTugo czekać. 

cy się przeważnie z Wielkopol-' 
„ Sport polski zagranica, 

,Xraeovla" w Danjt I Szwecji 
' ^ Pierwsze zaszczytne wynfld 

Jedna z najlepszych drożyn 
piłki nożnsi. Cracovia. została 
zaproszona na zawody do Da
nii i Szwecji. Zaproszenie to. 
mimo wielu technicznych tru
dności Cracovla przyjęła I już 
w Wielki czwartek wyjechała 
i Krakowa przez Berlin. Ham
burg do stolicy Jutladii. srd-7je 
rozegrała w święta Wlelkleino-
cv d\ya mecze z mistrzem pół
nocnej Danii, drużyna „Aarhu-
us" w mieście o tei samei na
zwie, uzyskuiac świetne wyni
ki 2 :4 i 6 : 2. Drużyna ..Aar-
huus" jest w świecie sporto
wym dobrze znana, biła bo
wiem mistrzowskie zespoły 
środkowej Furopy, iak np. 
Amatorów. M. T. K. 1 t. d. 

Po rtmesnmkt łych zawodów 
udaje się Cracoyia do Szwecji, 
by znów tam rozegrać trzy me 
czc z klubami Helsinborgu. 
Landskrony i Sztokholmu. Naj
większe trudności napotka Cra
coyia w Sztokhohnie, gdzie ro
zegra mecz z rrijptrzem Szwe
cji. A. V. K. 

Ekspedycja składa się z 19 
osób. jako reprezentant jedzie 
prezes K. S. Cracoyia. Dr. Ce-
tnarowskL 

Sympatycznej drużynie Cra-
covli towarzysza najlepsze ży
czenia całego ojjółu sportowe
go polskiego. 

« S . W A Ł A T ^ B U T K n T W I f l 

« J « ) r M eJpoviU4rtą > . . , , 

« ą E b r o M , b o h k w ł c l ^ po-« J 
w * w a l e « h p m 4 S « i m - u i W f 
mującej z pod i a w a ItomUn 
P j * e « . DU wiMłektrdt h^, 
m u z miejsca w mołecteństwiiii 
l irowamm — irftba je y/yt^k 
mRoftierdzlŁ. ] 

Tego domagi Ue jeinom^Ą, 
piftia Narola". 

w, i-

oburzę 
i>r»łst 

chy 
» po 

,3<»4<tr ^ r H <4*fo »oW« 
— p t m Jtatwtnik" — faktt 
iu« wywołft r&K9trzclani«* k>B. 
BntttMwieEa w Polsce, rozumiej 
ba, jak niabwpiecaią fest rzeoj 
drataianle I proYokowame 
Iłfiin-ycii railjono»vch nua liidnołci 
katołiekiej". 

A nieco dale) Jtobotaik" t a i 
,J4amy wrażenie,- ze rząd *Ś 

nie zadrwiłby tak cynicznie z' i 
t£w i wyrazów oburzenia caleM 
U koltaralaeio, gdyby W a t y k | 
ch^— eaerficztuej iaterweRjo«d 
Motkwie. Jo l nawet ..Gazeta War-
uawaka", ieaaeze nie wiedząc » roz
strzelania prał. Butkiewicza, wyraziła 
nłezaduwalcaie z Szachowania się W i . 
tykaaa w sprawia skazania ks i | łv" . 

J i i e po rar pierwszy dziey t f d z i e -
piaze „Kwier rWanny" rarzf 
katują misjonarzy, opowiadającil 
wo B o i e 1 pełniących słałbylsama-
rytanskie wśrAd rzeszy, olftrionej 
zwierzecemi |4szcze tnstylktami. 
Prawda, to nawet w krajach m starej 
ale pogańskiej kultorze zachód: 
dobne zbrodnie. 

Ale , twierdzi wspomniane ijritmo. 
j i n i wsrid Zatai 6w, ani w«ró4 hord 
Czerwonego Kułaka, 
skiego czynownictwa nie był( 
go zerwania wszt lkich hanu 
cynicznego chełpienia sta 
zbrodni, tak bez zelncjo 
tych zbrodni do wyżyn obm-; 
zdecydowanego, wDwokuji 
Swlat cywiBzowaliy systemu''. 

„Xf wielkie) ti rteree daac, | 
widownią j ł s t Ra «ja — 
Polski" — smieH męczeńska 
kirwicza nic jest jak 
kiewscy sedziowil: upok 
totlckiego kosdoł f , lecz 
teatr 

Projekt ustawy o uposażeniu 
sęc!El6w i prokuratorów 

Rń\vTi >c-'c ' >r / projektem' władzę sędziowską, obok wla-
istawv u uiiu.iażenm urzedni- dzy wykonawczej (admlnistra-
;ów. i uin'KL'on?rjusz> vvszel-1 cyjnej i ustawodawczej (Sejmu 
Kich salezi sfużb\ naństwowcj|l Senatu), drugi zM* wyraźnie 
, wojsk j . k',6r\ nrzet' kilku .przepisuje, że o uposażeniu sta
jniami rr7vte->, został prze7'nu sędziowskiego stanowić ma 
•ijadc :v • --'• ••'••• . pchwalono też odrębna ustawa (w rozumieniu 

-a/' .T>! 
- ; <: ustawy o upo-

-. /'•••'. i orokurato-

. '" tirosazenie wyła-
- , systemu upo-
-•'!• iiu-g>> dla wszyst-
• '»« \tu/hv państwo-
- e' Jia wciska, oraz 
"'•J 'vn względem 

IVIKII dla stanu sc-
• roku ratorskie-

-€?• vie specjalnymi i 
ii. i r?cDisami konsty-
•r •. w\ ni ?vlkc stano-
v -Hemu charakterem 
' "iv.owei. Przepisy 

i których mowa. sa 
z nich pierwszy 

>d rębny zupeł
nie organ władzy naństwowej 

IZ--' 
: ( i . 

a. / ~ v\ r; 
ucii i • 

Ju/b\ 
konst\t 
to art. 
wymienia ;ako 

odrębności <xl ustawy dla in
nych urzędników państwo-
M vch). 

Co sic tvczv specjalnych wła 
ściwości tliarakteru służbowe
go i stanowiska sędziów i pro
kuratorów, to podnieść należy 
również w konstytucji zastrze
żoną nietykalność osób stanu 
sędziowskiego, a wlec preroga
tywę, która maja jeszcze tylko 
członkowie ciała ustawodaw
czego, nie zaś członkowie ciała 
wykonawczego (administracyj
nego), a wreszcie zagwaranto
wana sędziom niezawisłość pod 
względem urzędowania od 
wszelkici władzy zwierzchniej, 
niezawisłość, która ma być rę
kojmia wyrokowania i sadze

nia li tylko na podstawie wła
snego, wewnętrznego I żad
nym postronnym wpływom nie
podległego zdania i sumienia. 

Ponieważ więc sędzia nie pod 
lega żadnej władzy zwierzch
niej, niema w stanie sędziow
skim t. zw. hierarchii urzędni
czej, a jest zupełna równość 
sianowa i zawodowa, a sędzio
wie sami różniczkowani sa tvl-| 
ko według instancji sadowej, 
przy której głuia. Nie istnieje 
podział na klasy, czy gruoy, we 
dług stopnia służbowego, który 
dany urzędnik zajmuje, jest zaś 
tylko pod2lał na grupy (4) we
dług instancji sądowei. do któ
rej dany sędzia Jest przydzielo
ny. Grupy te odznaczone sa II-I 
terami A—D i roznadaja sie ka
żda na pewną Ilość szczebli 
(7—4), stanowiących różnice n-
posażenia wewnątrz każdei gru 
PV- , 

Zresztą zastosowany jest tu 
ten sani system punktów, sta
nowiących t. zw. mnożnik. Jak 
przy uposażeniu urzędników i 
funkcjonariuszy admlnlstracyj 
nycli, z ta różnica, i£ liczba 
tych punktów Jest tu Inna, niż 
tam. co zresztą wynika już z od 
rebnoscl ustosunkowania sę

dziów miedzy sobą. Jak i z tego, 
że sędziom w związku z ich 
wyiatkowem stanowiskiem w 
ramach służby państwowej, ma 
być przyznane uposażenie, odpo 
władające temu wyjątkowemu 
stanowisku. Jak to uposażenie 
sędziów ma wyglądać., przed 
stawia następująca tabelka: 

Iii 
8 I C I ł b 1 B 

B 900 

C tSSO 

1SI0 

1000 

17S0 

7001 800 900 

nooiiaon 
!8J0|l»So;!S5e|l3CO 

ISr.0,19511 

1000 

1200 

1650 

1100 1200 

Do grupy A należą: sędzio
wie pokoju, sędziowie śledczy, 
sędziowie powiatowi, sędziowie 
zapasowi (w o. dzielnicy au
striackiej), naczelnicy sądów 
powiatowych i prezesi sadów 
powiatowych. Do grupy B. na
leżą: prezesi, wiceprezesi i se-
dziowie sadów okręgowych, dy 

gowych. prokuratorzy 1 podpro 
kuratorzy przy sądach okręgo
wych. Do grupy C.: prezesi wi
ceprezesi i sędziowie sadów a-
pelacyjnych. prezesi senatów 
nray sadach apelacyjnych (w b. 
dzielnicy pruskiej), prokurato
rzy I podprokuratorzy' przy sąi miczny. przyzi 
dach apelacyjnych, zast 
prokuratorów przy sadach ape
lacyjnych (w b. dzielnicy-pru
skiej), podprokuratorzy przy 
Sadzje Najwyższym. Do grupy 
P.: Pierwszy prezes, prezes I 
sędziowie Sądu Najwyższego, 
pierwszy prezes, prezesi i sę
dziowie Najwyższego Trybuna
łu administr., pierwszy prokura 
tor I prokuratorzy przy Sadzie 
Najwyższym. 

Wysokość uposażenia otrzy
muje sle tu, jak przy uposaże
niu urzędników i funkcjonariu
szy państw, administr.. przez 
pomnożenie jednakowej zresztą 
—Jak u urzędników administra
cyjnych — mnożnej przez po
wyższe liczby jako mnożniki. 1 Pozatem ma ta zastosofanle 
w okresie sanacji skarbu, podo
bnie iak u urzędników admin. 
I w wojskowości, t. zw. doda
tek regulacyjny, składający sie 

enia 

Bud

ka. 

„Gazeta! 
ekrte-

„Mord 
wielkiego swieta jarego ś w i s t 
ecłianskiego — p s z e 
na" — Tem synt loucznem 
niem przywaleni! grobu 
wago kamieniem c ie t ldn, 
tyrani Żydowicy :hcą zabić 
Zmartwychwstania 

Mord ten jert Ł rwawem 
całego świata cy) rilizowanego") 

„Maezenska k n w za wlare j iw ie ta 
— twierdzi ałusinie ,,ReczpofpoKt«" 

nigdy jeeaere , w dziejach ekrzesci-
jaottwa nte by ła : jrzelana na warne i 
zbrodnia nigdy o) rawcom nie jryeto-
dztta na dobre. 

bla uposażeni^ w każdei grupie. 
a następnie cojpoł roku, VĘ mia
rę postępu sanacji skarbu I*- re
dukowany. 

Wspólnym i I uposażeni! 
rzedników administraes 
Jest także t. zW dodatek i 

wany tylj 
45 pu 

na czas I 
osunkówi 
oiennych 

ktorowie przy sadach okre- z 70 punktów do każdego szoso 

cóm rodziny, 
tylko włącznie 
wyjątkowych 
nonucznych po|' 
datek stołeczn: 

W przeci 
projektu uno! 
ków administr 
żenią sędziów 
dodatek za kię; 
ry stopniuje sl 
tów. dodanyc) 
pierwszego prtóesa 
wyżsieg© I Trybunały 
stracyjneco, 
25a 200. 1 
przyznawany 
ceprezesom. 
podprokurator! 
wo niższych 
wych, aż do 
rownłków s: 
wych. 

nstwie 
1» UH 

projekt 
wiera 
wnictwd 
od 600] 
do mnl 

pul 
500. 
100 

preze 
urator 

»rat stamio-
tytwetech sado-

elnlków I klc-
w PoHatn-



Wykrycie podejrzanych 
machinacji aprowizacyjnycti 

• Otl nowego roku stanowisko !sfątki wagonów zaczęły tedy 
naczelnika wydziału aprowiza- wędrować od jednej stacii do 
cyjnego województwa śląskie- drugiej, od jednego magazynu 
-'o piaslował pochodzący z Ma '• kolejowego do drugiego, szu-
lopolskl dr. Stolarzewicz, przy-łkając przytułku, tworząc zato-
icty w. charakterze pierwszo-: rv. absorbujące tabor kolejowy 
rzednego fachowca. ii narażając województwo na o-

Pr, Stolarzewicz, nie mając i gromne straty, związane z prze j 
.idcawfcdnich upoważnień ze: ladowvwaniem i płaceniem o-

Inauguracia nowego sezonu! Publiczność patrzy 
mody w wielkich firmach parys i kuje. podziwia. 

Mowa faza w polityce Francji 
w sprawie Ruhry 

PARYŻ, 4.4 (As;, s ch l „Echojhry. Okaże sle czy Anglia ze-
de Parls" uważa, podróż b. mi-; chce odegrać w tej syrawie te 
mstra Loucheura d oLondynu; role. która przypada iei z tv-
za początek nowei fazy w po-jtułu jej starowiska w Knten-
liryce rrancii w -prawie Ru-'cio. 

Francuzi nie żartują z zabójcami 
niemieckimi 

p y ^ F l . n O R r 7 . 4. 4. —Absolutnie niezgodne z praw-
trotlv swej władzy przełożo- ; -owego. J fA I .(llayas). — Wersia prasy ; da iakoby żołnierze r>osłueiwa-|nfanj goście, przedstawiciele 

->eif rozpoczął niebawem zawie, Dowiadujemy sie oozatem. iż francuskiej w sprawie zaiśc w'l i się karabinami maszynowe-;firTTI zagranicznych, zaproszeni 
zakładach Knippa w Rssenzo-1 mi. Żołnierze w liczhie 10 z a - ' b v w a j a n a te uroczystość. 
stała dziś całkowicie Dotwier-|eho-w\-\vali sie wobec tłumu. 

Jak się twarzy moUą? 

Z tajników paryskiej stolicy mody 
krvty-

kich jest czemś w rodzaju ar
tystycznego .,vernissage'u". W 
przepięknych salonach, nie
rzadko stylowo umeblowanych 
gromadzi Sie garstka wybra
nych: stałe klijentki firmy, za-

ta 

rać kontrakty z rozmaitego ro- 'na zasadzie umowy z Niemca-
dzaiu firmami na dostawę T>rze;tri. polska cześć Górnego Sla-

: ska miała otrzymywać więk-
isze ilości cukru z niemieckiej 

różnych artykułów pierwszej 
roirzeby, głównie zaś mąki, cu 
kru. tłuszczów etc. Umowy po-
•vższe hvłv znacznie dogo

dniejsze dla dostawców, niż dla 
woipwództwa śląskiego. 

W^rW dostawców widnieją 
rriedzy.innemi następujące fir-
i!!v (warszawskie: Dom Hsidlo-
«-v i Zygmunt Szraiber. Tow. 
dla jHandiu i Przemysłu ..Sile
nia'4!. Polskie Tow. dla Handlu 
i Pi-zemysłu „Interpol", nadto 
calf szereg firm z innych dziel
nic jpartstwa. Odnośne umowy 
MegaW kilku miliardów marek 
kazjda. 

Wofewództwo śląskie zaona-
frywane było w mękę prawie 
od roku przez Główny Urzsd 
Żywnościowy m. Poznania. Do-
stapy*tego Urzędu całkowicie 
podrywały zapotrzebowanie 
województwa. Wynika z tero. 
i i , i»rszelkie postronne umowy 
bvly zbędne. 

Ale nie koniec na tem. Dla 
napływających z powrvżS""''h 
dostaw znacznych ilości maki 
oraz innych artykułów nie mo
żna było znaleźć dostatecznych 
naj Śląsku pomieszczeń. Dzie-

iniała 
ilości 

części śląska wzamian za do
starczone uprzednio buraki. Je
dna z firm zaproponowała w o-. 
jewództwu dostarczanie mu cu 
kru z rynku wewnętrznego po 
cenach niskich, zażądała jed
nak wzamian przekazania jej cu 
kru. znajdującego sie w dyspo
zycji województwa w niemiec
kiej części Górnego Slaska. co 
było równoznaczne z wywiezie 
niem całej teł ilości cukru (o-
koło 100 wagonów) z kraju. 

Wskutek podejrzeń, jakie wy 
nikły z pewnych operacyj a-
prowizacvjnvch wydziału, wia 
dze wojewódzkie zarządziły 
przeprowadzenie dochodzenia, 
które donrowadziło do zwolnic 
nia naczelnika wydziału oraz 
jego zastępcy. 

Dodać należy, i i nadużycia 
powyższe udało sie wykryć 
dzięki energicznym zarządze
niom. wvdanvm przez wojewo
dę śląskiego, p. Szulkisa. Opi
nia publiczna śledzić będzie u-
ważnic dalsze dochodzenia w 
tej sprawie. 

laibiasicu pomieszczeń. Uzie-

,Było. na wymarcie, to i umarło".. 
W gośdimym domu państwa 

C. panował tego wieczora 
przemiły nastrój. Nagle — gło
śne stukanie w drzwi fronto
we przerwało to zacne „esprit 
de salon". 

W otwartych drzwiach uka
zała się dozorczyni zmlzero-
wana, z przerażeniem w nie-
śmiałem spojrzeniu. 

— Oj, paniusiu droga, a to 
proszę łaski pani, nijak nie 
chce skonać! .. , .. 

Poszliśmy za kobieciną do 
jej mieszkania w suterenie. 

I oto, co ujrzeliśmy: na środ-
•ku ciemnej, chłodnej i wilgot
nej izby, w świetle kopcącej 
się gromnicy, naga, przykryta 
jedynie pieluchą, leżała nieru-^ 
chotnłe, z napoły otwarteml o-
cżyma — może roczna dzieci
na. Na główce dziecka wi
dniał... ślubny welon. 

— Mote jeszcze żyje? — 
rzuciła szybko, macierzyńskim 
instynktem wiedziona, pani C. 

— Ady, ja właśnie wedle 
tego, że nie chce skunać, obja
śnia kobiecina. 

Pani C. porwała tkwiącą w 

Wezwany lekarz, stwierdził 
zapalenie mózgu. 

— Jeśli chłopiec wytrzymał 
kilkudniowe leżenie nago, w 
zimnej suterenie, bez pokarmu, 
to ma silną naturę. Powinien 
więc przemóc i zapalenie móz
gu — orzekł lekarz. 

— Przedewszystkiem, niech 
go matka w tej chwili nakarmił 
— Babina zgłupiała do cna, ale 
dała dziecku piersi, a dzieciak 
ssał. niby ów smok z bajki. Po 
kilku tygodniach niedoszły nie
boszczyk wyzdrowiał zupeł
nie. 

• 
Właśnie było to w począt

kach marca. Babina wybrała 
się „na swaty" c' * ^ ' ' ' i <a 

Gdy wrócili ze „swatów", 
dzieciak zanosił się od kaszlu, 
aż w końcu zapadł na zapale 
nie płuc. Baba „w te pędy" na 
górę. po radę. Ale tego było 
zawiele. nawet dla dość silnej 
natury dziecka. Umarło. 

Na tem samem wyrku, w 
tem samem miejscu, kopciła 
się tamta, niedopalona wów 

zas , gromnica, a u wezgło-
gamku gromnicę i zatoczyła wia nieszczęsnej ofiary ciem 
nią kilka zygzakowatych linij 
nad główką dziecka. Maleń
stwo powoli otworzyło oczy, 
wodząc wzrokiem w kierunku 
światła. 

— Nie jest tak źle. skoro 
dziecko ma siłę rozglądać się 
— zaopiniowała moja znajoma, 
— zabierzcie dziecko z tego 
barłogu, do mnie na górę! Mat
ka wzięła sine z zimna dziec
ko, okryła chusta i przyniosła 
na górę! 

noty i niedbalstwa, klęczeli ro
dzice chłopczyny. 

— Zmarnowaliście dziecia
ka — odważyła śię raiciź pa
ni C. 

— Eh, proszę pani! Nicby 
mu tam nie pomogli te „śtucz-
ne wymysły" tego „wyśkolo-
nego dochtora". Było na wy 
marcie, to i umarło! — za wy 
rokowała z mocną wiarą w 
głosie, babina. 

Cif-as. 

dzona nrzez miejscowa prasę złożonego z kilkudziesięciu o-
komunistvczna. Dzienniki ko-j sób, zupełnie spokojnie: dali 
munistyczne przyznają miedzy j zaś ognia jedynie na rozkaz do 
iniierni, że wyprowadzono spe- i w odzacego oddziałem, soowo-
cialnie lokomotywę w celu wv-; dowatiy bezwzględna koniecz-
puszczenia na żołnierzy fran-1 nrścia. 
cuskich strumienia pary. Jest 

Jak niemcy marnują mlljciy 
Niszczą matowo całe poclaoj' 

PARYŻ, 4. 4. — PAT. — ..Le | kolei 9 pociągów i 2 lokomoty-
Joumal" donosi z Crefeld: Wlniy bez obsługi. 8-my zkolel 
celu uniemożliwienia komuni
kacji kolejowej na terytorium 
okupacji belgijskiej Niemcy wv 
puścili z Friedrichfeld. leżące
go w strefie nicokupowanei, na 
tor idący w kierunku Kesel po 

Wszyscy oczekują w skupie
niu lub w zdenerwowaniu na 
wyjście „manekinów". 

Na dany znak zapalaią sie 
lampy i pająki elektryczne. 
Wchodzi orszak mtodych ko-

Jakże, stworzona zostata1 

nowa moda? 
Już na kilka mlęsiecy z g^ry 

wielki mistrz moijy zamawia 
i wybiera W Z O T iVmtcnalów w 
w fabrykach. TkaSie tam i tiar 
w i i tłoczy desenfe sncciajnie 
dla danej *"irmv, jTak^rmo 'fea-
mawia sic <~uTiUi.| pasmanterie, 
hafty, perełki. [ I 

Ody już dokonano wyboru. juz 

sztab rvsown'K 
w bibliotekach i Aiiizeach. $tu-

pociąg najechał w całvm rozpę
dzie na moście na rzece Lippe 
na siódmy pociąg. 70 wagonów 
zostało rozbitych. 

W związku z tym aktem sa
botażu aresztowano 3 osoby. 

Litwini lltwinizują gwałtem Kłajpedę 
skiego odbędzie sie 9 b. m. w 
Rzymie pod protektoratem kró 
la Wiktora Fmanuela. Zjazd bę
dzie t rwać 4 dni. Polskę repre
zentuje na tym zjeździe viceprc 
zes Polskiego Komitetu Igrzysk 
OlimpijBkich. Tadeusz Garczyń 
ski. 

KŁAJPEDA. 4.4 (Ag. Wch). 
Dyrektoriat postanowił —zmia 
ne wszystkich nazw ulic, wio
sek, i miasteczek należących 
do terytorium Kłajpedy. Maja 
one otrzymać starodawne li
tewskie (?) nazwy. 

— Doroczny zjazd Między
narodowego Komitetu Olimpii-

Rokowanie pokojowe z Turcją 
Sa, na dobrał drodze 

wIrZDEŃ 4. 4. (PAT). — Jak ' godzi się naogół na postawip-
donosi „Neu2 Freie Presse", no ne przez państwa sprzymierzo 
ta turecka do mocarstw sprzy- ne warunki dalszych rokowań, 
mierzonych została już wysła- proponując jedynie pewne 
na. W nocie tej rząd turecki ' drobne zmiany. 

Żołnierze francuscy czekają 
na polskie krzyże „Walecznych" 

Podoficerowie i żołnierze Jeden z bojowników za na-
francuscy. którzy przybyli do szą wolność zwraca sie z pro-

dwleścfe. trzysta I wlecei na
wet!™ 

Olśnieni widzowie z trudem 
orientują sie. wśród przepychu 
materii, klejnotów, haftów. 

Nie wszystkie „manekiny" 
są ładne i młode, lecz wszyst
kie umieją z nadzwyczajną ele
gancją nosić swój stroi. Poru
szają się z wdziękjem. ruchy 
Ich wystudiowane sa odpowie
dnio do stylu sukni. 

I typ kobiecy dobiera się do 
sukni, albo odwrotnie. Smukła 
bruneta, o głębokich oczach 
ma na sobie suknie w staroe-
gipskim stylu; bujna blondy
na wygląda wspaniale w stroju 
średniowiecznej wenecjankl — 
zdaje sie. że wiele z nich wy
szło 

ze starych oontetów 
18 wieku, inne noszą krynoli
nę; inne wątłe, zwoje gazy. 

Poiski wraz z armia generała 
Hallera i po odbyciu kamo«»Sł francuskiego ministra, wojny. 
1921 r. wrócili do Francji, JH> 
dziś dzień oczekują na obieca
ne im krzyże ..Walecznych". 

śbą na łamach „Matin'a" do 

aby ten przypomniał odnośnym 
władzom polskim o niedotrzy-
manem przyrzeczeniu* 

Nowa afera dolarowa 
w Warszawie 

[ 

Zdarzają się jednostki obda
rzone niepospolitą subtelnością 
dotyku. ' 

Niektórzy siedząc za zielo
nym stolikiem, umicia wyczuć 
palcami dziewiątkę, inni, gdy 
zajdzie potrzeba, potrafią wy
ciągnąć z talii kart piątego asa. 

Nielada sztukmistrzem bvf 
Karol Niedbalski, urzędnik VIII 
klasy urzędu pocztowego War
szawa 2. 

Sztuk z kartami pokazywać 
nie umiał, ale zato wyspecjali
zował się w zupełnie Innym 
kierunku. Pracując w ekspedy
cji korespondencji zagranicz-

doszedł do takiej wprawy. 

listy. Obojętne, t. j . bez bankno
tów, przesyłał adresatom, zaś 
obarczonedolaraml zabierał do 
domu i poddawał cenzurze, 
przyczem wszelkie waluty obce 
konfiskował. 

Od jak dawna trwały te ob
rzędy — trudno zgadnąć, gdyż 
Niedbalski był starym pocztow
cem jeszcze z czasów rosyj
skich. Zdaje sie jednak nie ule
gać wątpliwości, że rodziny e-
migrantów zostały okradzione 
na kilkadziesiąt milionów ma
rek. • 

Skargi na nadużycia z lista
mi pienlężnemi pojawiały sie 
bez przerwy. Żalili ste zarówno 

jak i wysyłający z A-
nei. 
że wziąwszy do reki list ze adresaci 
Stanów Zjednoczonych, odrazu i meryki 
zgadywał czv koperta zawiera Nieuczciwy urzędnik. 
dolary. 
Niedbalski starannie sortował 

aresztowany. 
został 

biet, przepięknie ubranych. By; d j u " \ * } ^ e ; , ™r<Wnuia. iwojizą. 
wa ich 

śieeryj' 

otwa ajcie 

Przywileje dla matek i 
nieślubnych we Fran 

R<ucaia szkice. 
Wtedy zabieva^ sic.do d | ie-

ła znakomici krawcy i kraw
cowe. Tną j«dwa|h:c i kordziki, 
upiiiaia, drapuią. Pilnują 
stości linii. 

Setki pracowitych rąk 
dych szwaczek szyje. • k 
szczegół wykończa ideajnie 
Wreszcie nowe kreacje Sito
we. 

Wtedy następuje 
sezonu: 
i, defilada inodet£ j 

Wśród tłumu J reca się zlecz 
ne i doświadczone sprzedaw
czynie: doradza:*, odradjfają, 
zachwalają, targpią. Pośredni
czą z przedstawicielami firm, 
zagranicznych, kjtórzy prz lbyl i . 
po zakup modeli. Jest to twe
go rodzaju dyplomacja handlo
wa. I rzeczy wi: cie, o mięizy-
narodowem znaczenia | 

ied i 

Francja, która znajduje się 
ciągle w obliczu niebezpieczeń
stwa wyludnienia, szuka 
wciąż środków zaradczych. 

Niedawno przeznaczono wy
sokie premja rodzicom za każ
de urodzone dziecko po ogło
szeniu odezwy rządu. Pod 
wpływem tych zarządzeń, 
powstała silna agitacja, zmie
rzająca, do otoczenia opieką 
również matCk jHczamężnycll 
i ich dzieci. 

Wysunięto żądanie, by dzie
ci takie nie nosiły uwłaczają
cego pifttńa, stojących poza na
wiasem prawa, ale aby rów
nież otoczono je opieką pań
stwa. Wszystko to spowodo
wało, że Izba Deputowanych 
przyjęła nowe prawo, którego 
mocą i ta kategoria matek ko-

każde wydane Ina świat iizie-
cko. Premja te różnić się będą 
co do wysokość. za dzieci płci 
męskiej (nagroda wyższaf, od 
nagrody za uradzone dziecko 
płci pięknej. 

Poza tem koskty utrzyfiania 
w instytucjach] położniczych 
za niezamożne matki, ponosić 
będzie skarb państwa. Orga
nem wykonawjezym z -»mie-
nią rządu I ^ ł adz konłunal-
nych. w tym Względzie Będzie 
„Narodowy Związek -Zwięk
szenia Ludności Frajbcji"i. 
Panny, wydające dzieci na 
świat, korzystać będą | t z y -
tem z całkowitej dysl 
podczas pobytu w szpitaft dla 
położnic. 

A więc Francja robi w! 
ko dla swej kobiety; bylj 
ko — więcej d::iecl! rzystać hędzie z premjów, za 

Amerykanie zapragnęli obejrzeć 
zbliska i 

W pierwszych, dniach kwlet-1 handlowej, p. LJeopoId Ke
nia roku bieżącego na zaproszę. ski, wice-prezes, dyrekta 
nie Amerykańsko-Polskiej Izby merican Express Compa 

A. Liszewski, o. F. Morsi 
rektor firmy IBaldwin' 
kilka wybitnycl osobisto! 
teresujących sie sprawai 
sko-amerykańsjciemi. ' 

Delegacja zapawi w 
około tygodniaj z tego ti 
w stolicy, gdzie będzie 
mowana przez prezyeentj 
czyposoolitej i ambasad* 
merykańskiego p. Gibsons 
ś d e odwiedzą główne 

handlowej w Warszawie, zawi 
ta w stolicy delegacja wpływo
wych bankierów amerykań
skich I przemysłowców w licz
bie około 25 osób. Będą to de 
legaci z międzynarodowego 
kongresu izb handlowych, któ
ry odbywa się obecnie w Rzy
mie. 

W porozumieniu z władzami 
otworzono komitet przyjęcia, 
na czele którego stoją: wice 
minister Eberhardt. prezes Izby polskiego źyctó i przem 

Powieść awanturnicza, osnuta u Ot 
MOMOKÓW warszawskich. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Dwmj prryjłciel*. kapiUn ftoaz i m U n J»-

rry OstrłłU, praeefcodiąe - Mcy Alejami U»»-
idow»U«ini. «»ły»»B kr»rk. a ." d" r i l< P°*«" 
ujrfceK w otai« tw»r» kobiecą, wykrzjwitmĄ «p»i-
men, lrwo<Ł Tmn U jednak aukaełł w lej n w i 
•ekWrie. Po»Bki"«m. B» tniełKO, Hm bTl. 
tMitirmhci* kobieta, wołająca o potroc. nie dały ™-
mltatu. W dwie godriny potniej ojnel; te saną 

' frwan w ancie. Nastąjoejo dnia Roez olrtyroaw-
tzy rozkai wyjaido do Lwowa, opułcił Wamaw% 

" * Jeny prowadiąc wywiad natknął «ą na Czarną 
Damę « Loorma i Ścigając ją ar aa Powązki, w ta-
jersniczy sposób przepadł. 

Otworu w ścianach wagonu nie było, w 
drzwiach także, a jednak pomyślał chwilę i u-
śmtecltnął się 

— Czyżby? — rzekł sam do siebie. 
Udarł" z gazety kawałek papieru, złożył go 

we czworo, i podsunąwszy pod drzwi, próbo
wał pnsepetać na druga stronę Sitło ciężko. 

Oryl ujął za klamkę I uniósł drzwi lekko w 
górę. 

Nie wiele pomogło. 
Szpera u dołu drzwi nie powiększyła się 

Natomiast spostrzegł, że z boku u" samego do
łu rozihyliły się drzwi nieznaczinie. 

— Ach, to wiec tędy — mruknął. Zadziwia
jąco prosty sposób. 

Wyszedł na korytarz 1 od zewnątrz powtó
rzył mrnewr z kawałkiem papieru. Szło gfa-
dziej, ale jeszcze dość ciężko. 

Irytowało go to. 
— Cóż u djabła? nie potrafię zrobić tego, 

co inni zrobili? 
Naraz błysły mu oczy. Odgadł sposób ia-

kiego użvto, bv wetknąć niepostrzeżenie ka
wałek szmatki napojonej narkotykiem do 
przedziału Roszą. Wyjął pudełko zapałek, od 
darł górną powierzchnię, owinął w papier i po 
łożywszy to na podłodze wagonu tuż przy 
drzwiach przedziału, zlekka popchnął. Tym 
razem papier dał się wepchnąć z największą 
łatwością. 

— Tak, to bardzo zręczni ludzie... Hm.- — 
rzekł z uznaniem. 

Po dokonanej obecnie próbie, łatwo joź by
ło mu odtworzyć do najdrobniejszego szcze
gółu przebieg kradzieży. Ody pociąg był w 
ruchu, sprawca podsunął się niepostrzeżenie 
do drzwi przedziału Roszą I z boku w szparę 
między drzwiami a ścianą korytarza wetknął 
kawałek płótna, napojonego narkotykiem, na
winiętego na jakiś płaski, twardy przedmiot. 
Mozę do tego celu używaną płytkę żelaza. 

Wystarczyło w takim razie ładno mocne 
pchnięcicf aby płytka przeszła pa drugą stro
nę. Wraz z nią dostało się tam płótno z nar
kotykiem, którego nie było dużo,, a po
nadto zapach jego mieszając się z wonią gazu 
i smrodem smarów, oraz innymi zapachami 
typowo kolejowemi. nie zwrócił zapewne uwa
gi Roszą.. 1 tak trutka mogła działać powol
nie, nieznacznie, dostatecznie jednak silnie, by 
uśpić Roszą. 

Skoro upłynął czas obliczony na działanie 
środka usypiającego, zjawił się rzekomy kon
duktor. Wszedł śmiało do przedziału, bo od 
wszelkiego podejrzenia chronił go mundur u-
rzędowy, stwierdził, że Rosz śpi, a dla wszel
kiej pewności, by się przedwcześnie nie zbu
dził, rzucił mu jeszcze chusteczkę z chlorofor
mem na twarz. Potem obszukawszy śpiącego 
i zabrawszy dokumenty wyniósł się, zabiera
jąc ze sobą zarówno chusteczkę jak i płytkę. 

Jedna rzecz tylko pozostawała nie wyjaś
niona. 

Jakim sposobem zdołał sprawca do tego 
stopnia usunąć zapach chloroformu z przedzia 
łu, że ledwie na jaśku cząstka tego zapachu po 
została. 

— Trzeba obeirzeć wentylatory. 
Wentylator był tylko jeden. Od korytarza. 

Wentyl ten był otwarty. 
Oryl zaśmiał się cicho. v 
— Nie, to naprawdę fenomenalnie zręczni 

ludzie i bajecznie zorganizowani... 
Przypomniał mu się bowiem ÓW niewinnie 

wyglądający podróżny w popielatem ubrania, 
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który staf przy oknie w korytarzu I paflł pa
pierosa, j 

Zrozumiał teraz, dlaczego Wybrał sobie akn 
rat to okno I dlaczego je otworzył, i dlaczego 
palił papierosa. 

Jegomość ten niewątpliwie Jjy! wspólnikiem 
rzekomego konduktora i, kiedjf tamten rofebie-
rał prawdziwego konduktora, oraz przyfcoto-
wywał się do odegrania jego j-oli. szary jego
mość wetknął do przedziału Rpsza chustjczkę 
z chloroformem, a następnie d a wynędzetiia z 
korytarza woni chloroformu otworzył |kno. 
Jemu też z podz#ilu ról wv"ą<1ło obserwowa
nie, jak zachowuje,się wobec Iflziałaria śtjbdka 
nasennego Rosz.. a krótka roztnowa rzek 
go konduktora z szarym t iodwnym 
prawdopodobnie złożeniem pizez mew 
wozdania, jak się z zadania powierzonego 
wiązu ł 

Otwarte okno miało i dalszt n-zeznac|en|e 
Przez nie bowiem weszło w r a | z konHuki nem 
do przedziału Roszą świeże 'powietrze. Kon
duktor po'skończonej oneraeii, wych< iząc, 
zamknąf wprawdzie drzwi za sobą, ale >dsu-
nąl wentyl i tą drogą ulotnił/ się wy lewy 
chloroformu, gdyż, jak sobie przypomt amjr, 
szary podróżny długi jeszrze bzas no od sjśeiu 
konduktora nie opuszczał placpwki przy § twar 
tem oknie. 

Równocześnie czuwał on i^ad^tem, 
zajść, by w razie potrzeby 
kornego konduktora i ułatwić 

zawiadomi 
mu ueiecz 

(D C. 

noże ! 
rze- , 
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cżone w poprzednich artykułach, 
-wskazują n iedwuznacznie na 
fo, ze wyrąb lasu uchyla się z 
pod kontroli ergo; sama kon-
trpla m o c n o szwankuje . O d p o 
wiedzialność za to pono-si Ko
misja Ochrony Jasów przy U-
rządzie W o j e w ó d z k i m . 

Niedomagania dozoru* są licz" 
ńe i różne Dorywczosć , pobie
żność , omijanie p e w n y c h ko
niecznych formalności — oto w 
g łównych zarysach żr ódła i ob
jawy t h o r o b y . Za przykład 
typowy pos łużyć m o ż e inspek
cja lasów dojlidzkich, dokona
na przez W o j e w ó d z k ą Komis
je Ochrony lasów w latach 

' 1921 i 1922, naskutek skarH 
mieszkańców przyległych osad, 
z p o w o d u bezprawnego i de
wastacyjnego trzebienia niedoj
rzałych do rębności drzewosta
nów. 

Zjechawszy na miejsce, Ko
misja rozpoczę ła swą czynność 
w obecnośc i przedstawicieli ad
ministracji dóbr dojlidzkich (ob
winionej o tępienie lasów) , nie 
uważała jednak za s tosowne 
z,awezwać do współudziału wój
ta gminy Dojlid, który winien 
był uczestniczyć w charakterze 

Czcijmy procny 
Cmentarz poległych w Zwie 

rzyńcu, tuż pod bokiem Białe
gos toku, znajduje się w stanie 
zupe łnego zaniedbania, bez do
zoru, zdany na łaskę i n ie łaskę 
Kiierbyt kulturalnej publiczności, 
która wśród grobów oddaje się 
w y w c z a s e m i urządza schadzki 
mi łosne . Miejsce w iecznego 
apoczynJtu rozbrzmiewa nie
rzadko . szampańską lub raczej 
karczemną wesołośc ią . 

Zwróci ło to uwagę, gdzie na
leży i oto z inicjatywy p. W o 
jewody Białostockiego zawiązał 
się komitet z przedstawicieli 
duchowieńs twa i s p o ł e c z e ń s t w a 
(p.p. D-rowa Ostromęcka i D-r 
S iemaszko) , ce lem zorganizo
wania stałej opieki nad groba
mi poległych w porozumieniu 

zw; "'"• ^."c^o - ;\o '". W, .. ',: 
opacznego składu Komisji był 
ten, iż przeoczyła ona wyrąb 
młodników, a znalazła jedynie 
śla^y wyrębu tzw. suchopostoju 

Winien tu, co prawda, i sam 
wójt, który pozwol i ł dokonać 
inspekcji bez oficjalnego zawia
domienia Urzędu Gminnego o 
przybyciu Komisji. 

Jednak... już stało się i od
mienić się nie da. Natomiast 
nie od rzeczy byłoby zastanowić 
się nad tern, jak zapobiegać 
na przyszłość takiemu m a s o w e 
mu szkodnictwu lasowemu. 

Naszeim udaniem najbardziej 
odpowiadałoby celowi publiko
wani p o z w o l e ń ze 6zczegóło-
wemi d$nemi co do obszaru, z 
podanietn granic względnie sto
sunku o d s e t k o w e g o do ca łego 
komplektu, wieku i rodzaju drze
wostanu i t. p. Mając te daty, 
spo ł eczeńs two mogłoby samo 
sprawować kontrolę i zapobie
gać nagużye iom. 

Przy pozos tawien iu istnieją
cego s t fnu rzeczy, lasy nasze 
znikną z powierzchni ziemi, 
zanim w y g o t o w a n e zostaną u-
.stawy ochronne, zabezpiecza
jące ich istnienie. 

poległych. 
z Okręgową Dyrekcją Robót 
Publ icznych. 

Powstanie w i ę c Komitet Cen
tralny z p. W o j e w o d ą na cze
le oraz Komitety P o w i a t o w e w 
w każdej siedzibie Starostwa. 
Człunkowie opłacać będą skład
aki w wysokośc i 1000 mk. za 
każde półrocze z góry. 

A k c j ę powyższą powitać na
leży z najżywszem uznaniem. 
Jest też więcej niż pewi .e , iż 
całe s p o ł e c z e ń s t w o przyjmie w 
niej udi ia ł — podobnie , jak się 
to dzieje zagranicą, gdzie gro
by bohaterów otaczane są przez 
ogół należną czcią i opieką. 
Ci, co W wojennym znoju po
łożyli | w ó j żywot , ofiarą tą 
drogocenną okupili prawo by 
prochom ich nie zakłócano 
spokoju. 

Przesunięcie granic gminnych. 
Ustanawiając w swoim cza

sie obszar / gmin poszczegól - , 
nych, rząd rosyjski nie liczył 
się z miejscowemi potrzebami 
kulturalnemi, spo łecznemi czy 
gospodarczemi , a p o w o d o w a ł 
»ię wyłącznie* względami stra
teg)! rusyfikacji kraju. R z e c z p o 
spolita stara się więc naprawić 
b łędy zaborcy, wytyczając gmi

n o m granice w ten sposób, aby 
stanowiły zaokrąglone k o m p 
leksy, z urzędem gminnym i 
kośc io ł em pośrodku. Regulacja 
postępuje zwolna lecz statecz
niej 

W samem* województwie Bia
łos tock iem zmieniono granice 
stu kilkudziesięciu gmin, doko-
nywując czę śc iowego przegru
powania wsi i przysiółków, wy
dzielenia i włączenia mi e j s c j -

wosci , bal utworzenia nawet 
zupełnie n o w y c h jedriostek sa
m o r z ą d o w y c h . 

C o do miast zaszły nas tępu
jące zmiany w p o w i e c i e Bia
łostockim: 

R o z s z e r z o n o granice miasta 
Goniądza, przez włączen ie doń 
wsi Szafranki z j e d n o c z e s n e m 
wyłączen iem tej wsi z gminy 
wiejskiej Goniądz . 

Na mie j scowość Suraż roz
ciągnięto moc obowiązującą 
dekretu o samorządzie miejskim 
z prawem powołania Rady 
Miejskiej i Magistratu. 

Metamorfoza ta przyczyni się 
niewątpl iwie do rozwoju życia 
s a m o r z ą d o w e g o i podniesienia 
ogó lnego poz iomu kulturalno-
ekonomicznego w naszem w o 
jewództwie . 

r\ozoij uitnię swoją, (zrajKii... 
Już po jajku! Już po jajku! 
Skończy /y się wielkie gody, 
Wytrzeźwiały już narody. 
Każdy znowu łaknie, pragnie: 
Piotr nie leje w rękaw Jagnie... 
Ona też go nie wilgoci.. . 
Stół opróżnił się z łakoci. 
A tak pięknie, a tak miło 
Przez tych parę dni się żyło! 
L e d w o wyszed ł człek z kościoła , 
Już go ktoś na jajko woła . 
Aby spożyć je pospołu. 
Nie wylaz łeś z poza stołu, 
Gdy cię w inną naglą stronę, 
By podziel ić się święconern. 
Tu kieliszek — tam karafka, 
W oczach mglisto — w gardle 

[czkawka.. . 
Świat się roi nakształt ula 
I jak jajko się katula... 
T o się buja całą nawą 
Niby okręt. Idziesz w prawo, 

Kierując się za tą... t .wą, 
A ż tu . trąca" coś na l ewo . 
Jasne, że się trzymasz hardo, 
Patrząc na ten glob z pogardą, 
Z.c to na przedwiośniu nagi 
I... nie trzyma równowagi . . . 
T o ci dziwo, bracie drogi, 
W drogę własne włażą npgil 
A wiadomo: nie z pijaństwa, 
Bo wszak na obszarze Pańs twa— 
Czy Białystok to, czy Kolno — 
Pić, ni spijać się nie wolno . 
Cała tedy breweryja 
Stąd pochodzi , że ty i ja. 
Cieszymy się racją oną, 
Iż nam jajka p o ś w i ę c o n o . 
Górne, piękne były chwile. . . 
Ty l e w r a ż e ń — wspomnień tylel 
Zwłaszcza gdy wiszą rachunki 
Za specjały i za trunki, 
1 gdy biegasz wciąż do kątka 
Gwol i kaprysów.. . żołądka. . . 

Żmulai. 
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Handel, finanse i drożyzna 
D o w ó z (wczoraj): 3 wagony 

towarów kolonjalnych, 2 wa
gony mąki, 2 i wagony śledzi, 
1 ^wagon win i wódek , 1 wa
gon papieru, 3 w a g o n y szmat, 
1 w a g o n we łny i 1 w a g o n tapet. 

W y w ó z (z tej samej dokład
nie daty): 3 w a g o n y sukna. 1 
w a g o n koców, 1 wagon naczyń 
że laznych, 2 wagony narzędzi 
rolniczych. 

O b c e wa lu ty . Ustalony w 
trzech dni kurs dolara ciągu 

w Białymstoku. 
42.000 podniós ł się wczoraj do 
43.000 — natomiast marka nie
miecka spadła do 1.90. 

P o z a l i c z k ę na poczet za
mówień , otrzymanych od Rzą
du, wybrało się do Warszawy 
kilku k u p c ó w mie j scowych . 

O g ó l n y z a s t ó j w e wszystkich 
branżach cechuje ostatni ty
dzień, co znajduje wyjaśnienie 
w pokryciu zapotrzebowania 
prowincji przedświąteczhemi 
zakupami. 

Drobiazgi białostockie. 

Przyłapanie niebezpiecznego ptaszka. 
Komisarz b o l s z e w i c k i a r e s z t o w a n y w B i a ł y m s t o k u . 

Komisarjat Policji Kolejowej 
przytrzymał w e wtorek wieczór 
na dworcu miejscowym podej 
rzanego osobnika, przy którym 
znalez iono d o w ó d osobisty ro
syjski nsł imię Ajzenberga Pe
reca i polski dokument, poświad
czający, że właściciel jego na
z y w a s\ę Leon Lewkowicz . Po
nadto u d w u o s o b o w e g o jego
mości znaleziono jeszcze bilety 
i dokumenty podróży dla Le
ona Lewkowicza , wydane przez 
Ekspozyturę V Oddziału 11 Szta

bu Generalnego. 
Przypadek zrządził, że w 

chwili zahaczenia z a g a d k o w e g o 
indywiduum nawinął się p. Fe
liks Hanko (Piasta 2), który 
rozpoznał w nim komisarza 
bolszewickiego, cz łonka „Gub-
czeka z Petersbvrga, gdzie w 
r. 1919 za jego sprawą straco
no wiele osób zgoła bez winy, 
na tej jedynie zasadzie , iż są 
polakami. Pana komisarza osa
dzono w bezp iecznem odosob" 

Skandal Spółdzielni Rolniczo-Handlowej. 
Artykuł pod p o w y ż s z y m o-

biecującyrn i w y m o w n y m tytu
łem odkładamy z powodu bra
ku miejsca do jutrzejszego nu

meru. (Sensacyjne rewelacje w 
związku z ostatniem walnem 
zebraniem tejże kooperatywy) . 

Z a r z ą d i b iuro p o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a w Białym
stoku mieści się obecnie w 
gmachu Poddyrekcji P . K. P . 
przy ul. Kole jowej naprzeciw 
D w o r c a . * 

W z r o s t d r o ż y z n y . W e d l e o-
bl iczeń Urzędu Statys tycznego 
przy Magistracie, utrzymanie 
średniej rodziny robotniczej (4 
o s o b y ) w miesiącu marcu wzro
sło w porównaniu z mies iącem 
lutym o 23.9 procent . 

P o d r z u t e k . N a podwórzu do 
mu, w którym mieści s ię „tania 
kuchnia ż y d o w s k a " znalez iono 
onegdaj n i e m o w l ę pici żeńskiej 
zaopatrzone w kartkę, napisa
ną w języku żydowsk im, z ob
jaśnieniem, że dz iecko jest p o 
chodzenia ż y d o w s k i e g o a mat
ka zmuszona jest do tego roz
pacz l iwego kroku brakiem środ
k ó w do życia. D z i e c k o umiesz
czono w jednej z ochronek. 

P i e r w s z y m e c z pi łki n o ż n e j 
rozegrany został w niedzielę 
wie lkanocną na boisku w ko
szarach Traugutta między dru
żyną Strzelca i B .O.S .O. z wy
nikiem' 6:2 na rzecz B.O.S .O. 
Przy rewanżu w poniedzia łek 
Strzelec os iągnął 3:0. 

Partja e m i g r a n t ó w d o A r 
g e n t y n y wyjechała onegdaj z 
Białegostoku. • 

Trup1 w B i a ł e j . Wczoraj zra-
na zna lez iono w rzece Białej, 
w rejonie majątku Dojlid, z w ł o 
ki m ę ż c z y z n y . D o t y c h c z a s nie-
usta lono ani przyczyny zgonu, 
•ant tożsamośc i o soby . E k s p o 
zytura Urzędu * l e d c z e g o pro
wadz i energiczne ś l edz two . 

W e wsi Kadysz R z ą d o w y , 
gm. -Wołkowiczowsk ie j , w rze
ce Czarnej H a ń c z y znalez iono 
zwłoki 87-letniego Stetana T u -
sika, mieszkańca tejże wsi . 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

K r a d z i e ż e . Garderobę war
tości 10.700.000 skradziono p. 
W ł a d y s ł a w o w i Giermanowskie -
mu (Marjampolska 20). 

— W pociągu z W a r s z a w y 
do Białegostoku skradziono p. 
M o w s z y Blochowi 600.000 mk. 
i dokumenta. 

— Wykryto kradzież garde 
roby (600.000 mk.) na szkodę 
Zofji Skiłacz (Starobojarska 4). 
Sprawcę Wolfa Szwarca aresz
towano. . . 

— Item kradzież gotówki w 
sumie 3.000.030 na szkodę p. 
Karola Sejferta ( P a ł a c o w a II) . 
Sprawcami są: wyże j w s p o m 
niany Wolf Szwarc i Władys ław 
Maksymowicz . Obaj przyznali 

się do winy i znajdują się pod 
k luczem. 

D o o d p o w i e d z i a l n o ś c i z o s t a 
li p o c i ą g n i ę c i : Stanisław Ber
na c ki za nieostrożne obchodze 
nie się z bronią (przez n ieuwa
gę postrzelił A n t o n i e g o Paskłę) ; 
różni sklepikarze z różnych ulic 
za nieprzestrzeganie godzin po 
licyjnych; dorożkarz W . Jawor
ski (Nr. dorożki 104) za upra
wianie przemysłu dorożkarskie
go bez uprawnienia; Mowsza 
Lenczewski (Zamenhofa 14) za 
nieprzestrzeganie przepisów sa
nitarnych; Al fons Sokó ł i N. 
Sobolewski , kolejarze, za prze
branie miarki; Józef W o d o p ó j 
i Piotr Lidorowicz za bezlegi-
tymacyjność. 

„Ognisko JJ> Zrzaiicnie Haltnralao -TowirzysKie (ulica 
Sienkiewicza ł ) . 

W tfnfta 14-ga kwietnia 1923 r. • «. 5 mol. 
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW. 

Porządek d l i e a a j i 1) Wybór przewodniczącego, 2) fCwestja zwiększenia 
opłat członkowskich, 3) Wniosek Zarządu o zaciąg a i cc iu pożyczki, 4) Wol-
ne wnioski. W razie niedojścia do skutku zebrania z powodu braku kwo
rum, następne zebranie prawomocne bez względu na ilość członków nd-
będzje sic^tegoż dnia o godz. 6-cj wiecz. ZARZĄD, 436 

Świiłowej sławy płatki owsiane 

NAŚLADOWANI 
i . -r : i - .^ l e c z ' :•• • • 

NIEDORÓWNANE 
a. 

dodają chorym 

ZDROWIA i Sili 
1 rzedstawiciclstwo hurtowe: Sp . A k c . La 
W a r s z a w a , N i e c a ł a Nr. 8 . 

bert 

Górnośląskie 
Produkta Przemysłowe. 

Nasz dyrektor znajduje się w Białymstoku o^ dnia 4 dii 
IV r. b. ce lem nawiązania s tosunków handloWych z intere
santami węgla, koksu, benzolu, teru, amoniaku, sz tucznego 
nawozu, maszyn, żelaza, rzeczy emaljowanych jak i woćf ile 
produktów przemysłu górnośląskiego, ; 

Godziny przyjęcia; od g. 14-tej do 15-tej w' Hotelu Ryb 

ŚląsKie Towarzystwo Komandytowe 
Centra la Rybnik , G. SI, 

OGŁOSZENIE. 
Powiatowy Urząd Z i e m s k i w Białymstoku ogła 

konkurs na reperację 9 mostów w parcelowani>j części mnj 
R a f a ł ó w k a na 23 kwietnia 1923 r. gudz. 10 ano, W terminie łjm 
eheący podjiid^ie: tej reperacji winni ułożyć do P o w i a t o w e g o Uti ję . 
du Ziemskiego w Białymstoku, Rynek Koiciuszki Nr>l " 
ofertę odpowiednio ostemplowaną wraz t wadjum w v yjokości trzy) ta 
ty s i ęcy (300.000) m k . Umowa zostanie zawarta z najmuiej tądii ą. 
cym za reperację Wyja^nieil udziec wójt gminy Zalłodowo, a tai ze 
w dn. 16 kwietnia rb P. U. Z. w Białymstoku, a w rarie potrzeb} 
dnia 17 kwietnia rb. o irodz. 9 rano, Kumiaai z Ziemski może udsiS* 
> retlektantaml do Rafalówki w celu pokazania 
434 , Komisarz Ziemski 

reperacji na miejsi 
Godlewsl 

Zabawę taneczną 
uix^dzk d l . Członków i wpiowft* 

dzonyeh goic i 

w sobotę 7-go kwietnia 

„OGNISKO" 
ulica Sienkiewicza Nr. 1. 

Wejfcie dla członków 3.00d mk. 
dla gości 5.000 mk. 

Początek o gada. 9 m. 3o. 

•*rzygrywa orkias1 kiastra lo go P> ułanów, 

Obwieszczenie. 
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego. 
w Białymstoku obwieszcza, i e otwarte 
zoslało postąpowaaie spadkowe po 

zmarłych: 
1) Annie ICanel wapółwłas*cicielce 

nieruchomości w Białymstoku dawniej 
przy ul. Mikołajewski*) pod Nr. Nr. 
102. 103 i 104, a obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza pod miejsk. Nr. 151 po
lic. Nr. 37 i dawniej przy ulicy Poez* 
towej pod Nr. 142, a obecni* p " 7 
ul. Jurowieckiej pod rriejik Nr. 202 
polic. Nr. 6. 

2) Anaitazjm-ĄntOnim i Annie mał 
żonkach Jenaz, właścicielach nierucho
mości w Białjmatoku przy u). 5-go 
Rocha dawnie} pod Nr. 1860/10, a o-
becnie pod miejikim Nr. 1792 policyj
nym Nr. 17. 

3) Andrzeju Semczuku właścicielu 
nieruchomości na wi i fCnoroty gm, 
Paiynki i taroitwa BśeUkiego. 

Termin regulacji spadków tych wy
znaczony so i ta ł na dzień 20 paździer
nika 1923 roku w kancelarji Wydziału 
Hipotecznego' gdsie interesowani win
ni zgłoi ić prawa i w e pod • ku tka mi 
prektuzji. 432 

Białystok, dnia 29 marca 1923 r. 

Obwieszczenie. 
Wydział Hipoteciny Sądu Okrągowa-
go w Białymstoku obwioazcza, f na 
dzieo.20 p a id i i Arnika 1923 roku wyzna
czony zo i l a ) termin piorwiaatkowoj 
regulacji kipo toki na niorechomoJci; 

1) w Białymstoku dawniej przy u|. 
Mikołajewskiej pod Nr. Nr 102. 103 i 
104, a obecnie pixy ul. Sienkiewicza 
pod miejikim Nr. 151 policyjnym Nr. 37, 
przestrzeni 635,78 sqi. kw.t należąca 
do Arone-Her»a Kanela i do maty 
spadkowej po zmarłej Annie ICanel, 

2) wiejską na wsi Knorozy gminy 
Pasynki, starostwa Bielskiego, prze
strzeni około )0 morgów, nale iąca do 
Afanazego Prochoruka z nabycia od 

P ' •<! 
miej 
17. 

masy spadkowej p 
)u Samczuku. 

3) w Białymsto 
Rocha, dawniej 
becnie pod 
cyjnym Nr 
83 sąż, 1 arsz. . 
należąca do masy 
łych Anastazym-/ 
ionkach Jensz. 

4) w Białymsto, 
ey Pocztowej póc 
pr«> ul. Jurowie %kl 
Nr. 2 2 policyjny. 1 
długości 23 araz.. 
B wertzltu należąc 
Kanela i do masy 
łej Annie Kanel. 

W terminli. ,._ 
rzy chcą zgłosić , 
mienionych nteru ••: 
stawić do kgnceh 
tectnego pod gro 
dzianych w art 
> roku 1818. 

Białystok dn. 2* 

elarj 

tl4 

[marły m 

przy uli 
Nr. 1860/1 
1 Nr. |792j| 

ńrzestrzt-ai d 
szerokości I8a/j 

spadkowe 
ntonim i Ann 

1 dawniej pti 
Nr. 142. 

ej pod 
Nr. 8. przfll 
a^erokoaci H 
do Arona-I 

spadkowej pf 

powjyiazym 1 wszyai 
prawa swe 
horaosci w 

Wydziału 
ibą skutków 

IM i nast. Ua! 

»rca 1923 '; 

uli-
lecnie 
ijskun 

rzeni 
arsz, 

leraz* 
zmar-

któ-
po* 

» •>« 
iHipo-
zewi-

Hip. 
433 

Ogłoszeni drobne, 
T \ ( \ wynajęc i , ó d d . m ogród,jn.d.-
» ' * » )>cT . i ; n . . W . d dr.elł . lub 
ogród w»nywny, i naprzrclw Stcnne-
ITO—Rynku. Adre4 w redakcji „&zirn~ 
nik,". [ T -422 

Zgubiono kartel powołani , 
Białym.toku 4rzaz P.K.U. 

Alek sandra Burtyj (rocz. 1691) za 
wsi fCołodny powl Białostocki*! 
Gródek. 

f& w 
imię 

gm. 
420 

Skradziono kartę powołania ^fyd. w 
Białymstoku przrz P.K.U. h | imię 

Mojieaza Roayjabskiego (rocrlj 1692) 
przytem tymczasowy dewód oafjbisty 
wyd. przez Białostocki Kom. Policji 
Pań. zam. przy u t Czystej 5. |! 421 

Zgubiono paszport niemiecki 
Nr. 10471 na iiiiic Bera Kormafiakir-

go zam. przy ujl. Rynek Koac|u»zki 
Nr. 42. 1 

— 
435 

Zgubiono kartę 
w Bśałym«oku 

imią Mojżesza 
przy ul. Legionowej 

Skradziono 
w m. Knyszyni 

trolną na imię 
sam. we wai Czi 
stocki gm. Czarna 

ksiąź kc wojskowa, I wyd. 
i e przez Kom.! Kon-
\dolfa Kudziewicza, 
la-wies, po w, *^iało-
wieś. ] 438 

W-
„Apollo" 
Dziś najnowszy i ostatni 
obrał wytwórni „Pathe-

Jermoljew" w Paryżu 
na sezon 1922-23 roku 

0RDYNANS 
Erotyczny dramat p.-g powieści znanego 

• Guy de Maypasanta. : ^ ^ ^ 

z udziałem 
- słynnej 
P«e. ES Natalji Kowańk 

-T3:C8iy S W O B Ó D 
™rr??r:z C O L A S 

powołania, wydaną 
przez P. K, 

(roczn. 1893] zam. 
Nr. 24. 1 439 

A 
mą 

a a * * * * 

„MODERN" 
•«••• 

W y r u s z a j ą c a 

Uagetija w 3-ch s e r J a c h . 

Wytwórn i „ElBBBIlt" w Paryżu. 

PoS DwijBziewczynhi Paryża 
Pt. Lilja Burzą Złamana 

paryżanki W rolach głównych: przepiękne 

Sandra MIŁOWANO 
OLINDA MANO 

węM 
Streszczenie 1-szej aerji podane. 

• f tttl MmtiaJJ-^-lMljU^LmJ\3Jj^ 
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